
NIWA POMORSKA
Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego4*

Rok 1. | CHOJNICE, dnia 7-go listopada 1926 r. II Nr. 18.

PleSnl pomorskie.
PieSni no dzli

A gdy dalej owy żubrami dzwoń...

I w okół cisza L. Milkną Bkargi 
w pożarć* dymie... w grzmocie dziś);
modlitwy drżące szepcą w argi------ —
z lun krwawych — nowy ranek wstał!

Strzeliło tysiąc wraz promieni — 
nurpurą świat zalany zórz ..
Umyka nocy piekło — cleni 
zajaśniał świt wśród krwawych mórz

0  stał »lę oi)d — cud mocnej wiiry! 
Przetarli łań ruch skargi rdza,
1 podmuliła zła... iilary — 
stal pokznała cicha.. łza !

Skończone pleśni maj zadanie:
Zbudził Bię czyn — de oh zmilknie pieśń. 
Lacz cimo naBze zmartwychwstanie 
tle wypleniona jada pleśń,

,,.Hej! wielkanocnej czas a zwiedzi!
Za miedzą czeka podły wróg.
I kąkol aiaje, klątwy bredzi, 
by nie pruł niw nasz polaki plag.

Oz&6 obrachunek zrobió Ezozery 
— z Bcmieniem czystem wejść w tem 

dom —-
ł tworzyć działa wielkiej e ry -------
by nie uderzył nowy grom ! ..

Bolesław Knftter.

Pa raf ja Wielewska
i bliisKR jej okolice.

Szkic dziejowy.
M o t t o :

Kochaj bracie drogi 
Twoje ziemie, Twe „Zabory"!
— „Za ten dach Błomiany

Oo ci głowy strzeże.
Zatem dzwon, oo dzwoni 
Bankiem na paeierze.

Za le lasów szumy,
Ża te polne kwiaty,
Za ten krzyż pochyły, 
Oo ci strzeże chaty.

Za smętarz rozkwitły 
W głóg dziki, jak Bady,
Gdzie leżą "w mogiłkach 
Ojcowie i dziady i" *)
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I.
O początkach, po łożen ie  i ludności parafjf.

Parafja Wielewska leży w powiecie chojnickim, i 
to w „Zaborach*, które tworzą północno-wschodnią 
część powiało. „Zabory albo ziemia Zaborska, obej 
mająca dzisiejsza parafja Ł}g—Czersk—Ksrsln—Wiele 
—Leśno—Brusy—Sworoyg&c, miała w historji książąt 
pomcrskiech bezwątpienla niemało znaczenie. Około 
r. 1299 miała ona nawet swego własnego kasztelana 
(OiboriuB). Ks. Kojot, bisiory*, p i s z e W i d a ć  jed­
nak, U  w 13 w. okolica ta dla przerzynających ją 
gościńców książęcych niemałe miała znaczenie. Do­
kumenty książęce i krzyżackie dowodzą też, że wcale 
nie rzadko była zaludniona.

Najstarsze kościoły w Zaborach są kościoły pa­
rafj&lne w Ozsrsku, Wielu i Brasach. Nie wiadomo- 
jednak, czy i który z tych trzech kościołów nad dwa 
inne jest starBzy, również nie wiadomo dokładnie, kie­
dy zostały założona. Przypuszcza się, iż ludność za- 
boryka w pierwBzych czasach po zaprowadzeniu wiary 
św. z Raciąża pouczenie religijne i posługę kapłańską 
brała, jak pod względem obrony krajowej do tamtej- 
ezego grodu była przydziale na, Sama zaś starożyt­
ność wszystkich trzech rzeczonych kościołów jak pisze 
Kujot, i inne pewniki dowodzą, że zakżsnie tychże 
psr&fji luź bardzo woieśaie po nawróceniu ludności 
tutejszej nastąpiło. — Prawdopodobnie u schyłku 12. 
w. a z początku 13.w.— Pierwszą w.:góle historyczną 
wzmiankę o kościele wielewskim mamy dopiero z roku 
1882. Zaznaczyć jednak trzeba, że wtedy kośeioł i 
parafja już istniała,

Parafja Wielewska należała najprzód do dekanatu 
zaborskiego czyli starogardzkiego (do r 1642) potem 
dc mirachcwakiego, a w rokul749 została dla dalekiej 
odległości dołączona do dekanatu bytowakiego, a 
wreszcie do tucholskiego.

Rozległy obszar parafji zmniejszył się znacznie, 
gdy w roku 1913 utworzono w sKarsinie lokalny w i 
karjat, a w roku 1924 oddzielono 9 wiosek do nowo­



utworzonej stacji duszpasterskiej Dziemiany. Granicę 
pierwotnej parafji wielewskiej, należą :ej przedtem do 
największych w decezji, tworzyła nc, północy linja je* 
zior cd Piechowic &ź dc końca wschodniego ramienia 
jeziora wdzydzkiego. Stamtąd granica sctodziła na 
południ®, nmiejwięcej wzdłuż grsnicy powiatowej, aż 
do Wojtala. Południową granicę tworzyła rzeka Niech 
warsicz eż do Cbłopawa, za hednią kaś granicę od 
Chłcpcwa tworzyła rzepka Zastawa, która łączy Niech 
ware?cz z jeziorem Skąpem, dalej lioja jezkr aż do 
Piechowic By otrzymać maiejwfęeej cbwód dzisiaj 
szej panfji wisie wsllej na mapie, trzeba oddzielić 
obszar nowej persfji Karsin z miejscowościami Oise 
wis, Bąk, Miedźno, Odro, Wojtal i Pustki, oraz obszar 
9 miejscowości, przydzielonych do Ddemlan : Jtsirzę 
hic, Piechowice, Dąbrówka, Dębina, Kłoo, Saabiewo, 
Parowa, Przeręb&lsfca Hata i GHucbybór. —

Perifja obfituje w jezicra. Największe, a znane 
na całe Ponurze jako cel wyoieozkiswiczów, to jezioro 
wdzydzkie. Nad pó.ncenym jego brzegiem mniejwię 
u j w środka ramienia, hźą dzisiaj już sławne Wdzy 
d?e Kiszewskie. Jest Um kr szubefeie muzeum prywat­
ne śp. Galgcwskiego...

— Z szeregu jtąicr wymienię jezioro Skąpe, Wie 
iewsklt, I/pnowakie, Czysto i Karsińakie. — Ziemia 
przewoźnie średniej klasy, często zalesiona, na półno­
cy, od Przytarni do północnej granicy j®Bt mniej uro­
dzajna, czasem wpnst piasoaysta. Na ztchód od Przy* 
tarni jest największe wyniesienia powierzchni w parafji, 
Góry Ohsłmickie (200 metr.) Trafne scharakteryzo­
wał twą „knieję", ziomek i parafjanin, nasz sławny 
Jarosz Derdowskf, poeta kaszubski, z Wiela. W swoim 
humorystycznym uŁwcrze „Jasiek z Knieji" tak opi 
auje Derdowski ową okolicę:2)

„Gdae z gór uhalmfćcich zsmne wiatra wieją, 
I z widm ów piesek miedze chujci seją,
Kęna sę dalek cygną bere głuche,
Gdzo w no3 piecielne straszą ludzy duehe,
I błędnym światłem człeka biesa manią,
Leży Przytsrnio, a czmarc miii za nią 
Blisko jęzora samotne pustkowie,
Chtorne sę knieją w okolica zowie:
Checza, tej szopa i mało stodoła,
Bagna, jałowce i chujci dokoła*.

Ludncść jest przeważnie kaszubska, lecz język, 
pierwotnie kaszubski, uległ z biegiem czasu znaczne 
mu spolszczeniu* G )spi darzy tutaj, jak wogóia w Za 
borac3, nazywają gdbarami. O łudncści zaborskiej 
a szczególnie klasy „gbcrsiiej ‘ pisze dr. Majkowski 
redaktor „Gryfa* : •) Gospodarze siedzą tu jeszcze 
w zwartej masie, jako średni właściciele ziemscy, któ 
rych obsaary wynoszą cd 200 do 500 mórg dobrej zie 
ml. Tu razem z zamożnością, będącą skutkiem żyznej 
— jak na Kaszuby — ziemi i pracowitości jej miesz­
kańców zachowała się pewna rodzinna kultura kaszub 
ska. Tu ludzie są żywsi i weselsi niż w powiecie 
kartuskm, gdzie codzienna walka ,z nieurodzajną gle­
bą i ciężka praca przy sieciach, a'czasem i rzeczy 
wista bieda dusi ich ku ziemi. Na ziemi zabór 
sklej jeszcze dzisiaj usłyszysz rodzinną pieśń kaszubs 
ką, a niezliczona ilość krąży pociesznych anegdot o 
odróżniających się cd przeciętnego otoczenia osob­
nikach.*

Dr. Majkowski zwiedził okolicę wielowską w reku 
1910, a żegnając ją napomina ludność, żaby nie za* 
ptminała o swoim języku kaszubskim, żaby się nie 
wstydziła, a petem €odeje :

.Żegnając cię, Ziemio Zaborska, życzę Ci, aby 
hardy i tęgi' ród gburów twoich kwitł ad multoa 
annos (długo), aby ziemia wam rodziła, i aby jaknaj- 
więcej synów waszych uczęszczało na wysokie szkoły, 
by dać narodowi obrońców inteligentnych i zdrowych. 
Dzielną z was Btraż Kaszuby mają na południa. Bądź­
cie sobą, a będzie cie przodowali w dcchu cdrodsenio 
wym kaszub 1* *)

II.
O k o śc ie le  p&rafjalnym.

Kościół parafialny we Wiełu słynie ze swsj pięk­
nej, stylowej budowy, a wyjątkowe położenie nadaje 
mu poważny urok. Mimowoii wzbudza cn w sercu 
widza uczucia czai szacunku i miłości doń, a potęguje 
j« na wspomienie, wyłączając jednak moment teraźniej­
szości, że pamięta świetne czasy książąt pomorskich, 
czasy krzyżackie i późniejsze dzieją z różnemi ich prze­
mianami, że gościł w swoich marach praojców i 
przodków..

„W cichych falach jezicra wielewskiegc, rozdą 
gającego się u jego stóp, odbijały się jego oztery ba­
niaste wieże, a stare modrzewiowe ściany i dachy 
gontewe (mowa tu o starym drewnianym kościele) 
witały przez zieleń okolijąoych smętarz drzew — 
milczące świadki licznych pobożnych pokoleń pomor­
skich Pstrząc, zdawało się, jakby oicho w tych po­
tężnych ścianach i belkach brzmiała odbijająca się o 
nie od pokolenia do pokolenia pieśń kościelna. . . “

(Domka N. N.)

Kościół wieiewBki poświęcony jest św. Mikcłajaw 
(sub titulo st. Nicolai eaiacopi coofssonis) Źródła 
do jego hiBtorji Bą szczupłe, ponieważ w r. 1768 za 
proboszcza Glozy skutkiem uderzenia gromu plebanja 
spłonęła, a z nią wszystkie akta kcśńelnt i parafa! 
ne. Słaby obraz o dawniejszym kościele m gą nara 
dać jedynie informacje wizytacyjne b skupów. Paraf 
ja należała do roku 1821 do aicbidjakon&tu pomor­
skiego dycezii włocławski®!, a dopiero od roku 1821 
do dycezji chełmińskiej, W latach 1582 do 1599 od­
bywał biskup włocławski, ks. Rozrażewski wizytację 
archidiakonatu pomorskiego. W Wielu był w roku 
1584. W protokole wizytacyjnym biskupa czytamy 
następujące szczegóły o kt ściele : Kośdoł znajduje 
się w dobrym stanie. Dachy jego Bą w porządku. 
Opatrzony jtst należycie wa wszystkie potrzebne sprzę 
ty. Protokół zaznacza, żi ławki nawet były w koście­
le. *— Plebanja wówczas była naprawiona przez ów 
czesnego proboszcza Jana (a Gostlnni) Libiiłnwskiegc. 
Tyle podaje wizytacja biskupa Rozrażewskltgo. Ob­
szerniejsze sprawozdanie mamy w łacińskim protokole 
wizytatora za biskupa Bonawentury Madal ńskiego. 
Wizytacja ta odbyła się w roku 1688 i 1687

Sprawozdanie podaje, że w kościele były trzy 
chóry (chór oznacza tuta) prezbyterjum wzgi. nawę). 
Pierwszy chór zwany mały, w którym był większy 
ołtarz, pięknie ozdobiony i zakończony okrągłym szozy- 
t8m we formie wieżyczki z okienkami... Po prawej 
Btronie tegoż ołtarza była mała szafka z olejami świę­
tami w miedzianych naczyniach Dalej chrzcielnica. 
W drugim chórze stały rzędem ławki (bsne erdiiatae) 
i nawet małe organy. Sklepienie była okrągłe w 
mniejszej 1 większej nawie, a ozdobione pięknemu ma 
lowldłami. Przed kilku laty, referuje dalej sekretarz



!

wizytatora, belki (fcrabes), noszące sklepienie niezły z 
pcwodn deszczu przez dach ściekającego nagB'ciu, i 
groziły runięciem, ale niebezpieczeństwo usunięta 
drogą „porządnej i Btarannej1* naprawy. —

1) Per. Konopnicka — Wiersz: Z łąk i pól. 
2) „Jasiek z Knijf/‘ Wyd. II str. 56. 8) „Gryf*1 
III. 71. n. 4) Gryf III. 82.

(Ciąg dalszy nastąpi.

F gędzicki.

Hestwln.
Słuobe, mnie, ladze, kaszabsci mójl 
Żsm chytrze bronił tak bardzo,
Łże*) na mnie oto uczonych ró!
I imnfę moje dziś w wzgardzę.

Żem chytrze ustrzegł slowizósci kąt 
I pokoro! złygo brała,
Zbrcdnlą zwfą u mnie nąnrnkjszy błąd 
I na mnie klną jak na kata.

A jednak 1« to moj sprawie! trui 
Ze głodny zostało pesci,
Ze polsko tu wiara i pdsoi lud,
MoioBta i wse, choc nie wezcsci.

Dzecko ty z*mnil W gsrsc kBęgę wea 
I przewoce kartę po kartce,
A znajdzess tern prowdę weretą gdres 
Zem zażarce stojcł na waree,

W polśoi żem ręce cddoł kr*j m5j ! —
Źe za nic makii go sobie
Oaż za to mogę, jo książę Mszczuj ?
Stąd oaęace my broń na mym groble’

(Dumki kasznbskich pól)

(Mestwiwowi czyli iBzozugowi zarzucano począt­
kowo zdradę Pomorza na rzecz Brandenburozyków, aby 
w istooi* zdrajcą był jego brat Wratysław i wuj Sam­
bor (tozawsk)

•) łgaó —- kłamać.

Dziele miasta Choinie.
W ed łu g  O rłowicza.

(Przewodnik po województwie pomerskiero.)
Obronne położenie na przesmyku między spu 

szozonemi obecnie jeziorami Jeleńc od północy 
i Zielcnem cd południa, uczyniło z Ohojnoi już 
od dawna jeden z najbardziej obronnych kresowych 
grodów Pomorza. Istniały one już w XII w. założone 
podobno prziz kaszubskich wychodźców z zachodniego 
Pomorza równooześnie z Człuchowem i Tucholą a w 
r. 1206 książę Sambor I ufundował tu kościół para- 
fjalny, W r. 1310 zajęli miasto Krzyżacy i silnie

ufortyfikowali ie, opasając dokoła wałami 1 marami. 
Gdy w r. 1433 Hasyoi obiegli Chojdao, mimo pomocy 
polsk.ej Jasa Oetrorogs, me zdołali miasta zdobyć i 
ruszyli dalej przestawiając przeszło 10C0 trupów pod 
jego marami Poćobao oblegający zbliżyli się pod 
mary na tratwach, ale eblętani spuścili nagle wodę z 
jezior, dzięki czemu tratw? osiadły na bagnie, a ich 
załoga zoafcsła wybitą. W r 1454 w odróżnieniu od 
innyrh miast ?iem krzyżackich Chojnice nie przystąpiły 
do Zalążku Miast Pruskich, ale jedyne z miast Prus 
Królewskicb, pozostały wierno Krzyżakom. Wobec 
tego Polscy postanowili na zjeźizie łęczyckim 1 maja 
1454 zdebyć miasto siłą, a sam Kazimierz Jagielloń­
czyk objął dowództo nad wr jskiem zebranem w Wisi- 
kopols e. 18 września 1454 po pfęeioralesięozsem, 
bezskutecznym oblężeniu przyszło pod Chojnicami do 
bitwy z Krzyżakami, przy której zsło?a z Chojnic na 
padła z tyłu na Polaków* którzy ponieśli niespodzie 
wanle klęskę, głównie dzięki zbytniemu lekceważeniu 
przeciwnika. Klęska ta cddaJa Krzyżakom z. powrotem 
szereg miast i zamków pruskich i przedłożyła wojnę 
na lat 18. Pod Chojnicami wówczas noległ podkanc­
lerzy Piotr ze Szczekocin, Jan Z&wiaia syn Czarnego 
kilka innych magnatów polskich, wielka liczba szlachty 
doztala się do niewoli,* Krzyżacy zabrali cały begaty 
obóz z 4000 wozów niładcwanyoh rdinami kosztownoś­
ciami. Ssm król Kazimierz ledwie uszedł z tyciem. 
(Kości poległych w owej bitwie wykopana przy budo 
wie gościńca do Oiłuchowa, spcczywają w specjalnej 
mogile przy tym gościńcu. O macza ją krzyż drew- 
niany otoczony lipami.) Drugi raz oblegał Kazimierz 
Jsgellińczyk Chojnice równia b&z.-kataczuie, przez dwa 
tygodnie w r. 1457, a Polskom udało s ę zdobyć mia- 
sto dopiero 28 września 1466 po dwumiesięcznem ob 
lężeniu, jako oitalni punlt oparcia Krzyżaków na Ie 
wyra brzegu Wreły, przyozan całe miasto uległo zni 
ssozaniu. Zmusiło to Krzyżaków do zawarcia w trzy 
tygodnie petem pokoju w Toruniu. Także za czasów 
polskich były Chojnice silną warownią, kiórą w r. 1520 
udało się Krzyżakom zdobyć pn raz ostatni zaporaocą 
postępu, W czasie drogiej wojny szwedzkiej zajął 
miasto w r. 1656 sswtdsfci generał Horn spaliwszy 
przedmieścia Tego samego reku odąyacali je P. hay 
p d wodią Jana Kaz.mierzą, lecz już w r. 1657 ido 
byli je na nowo Sawedzi poi wodzą Karola Gustawa 
I cżęścbwo spalili, przy ozem spłonął taż kościół para 
fjaloy. Powtórnie zrabował] Szwedzi nfasta w r. 1658 
i 1659. Pożar z 18 grudnia 1667 zniszczył cale mi»- 
stc, a równocześnie wyludniły js zarazy, W r, 1707 
zajęli m’astc Rosjanie w czasie trzeciej wojny sswtdz 
klej i rabowali przaz dwa tj godnie, Z polskich cza­
sów słynęły Chojnice z wyrobu sukna. Skutkiem klęsk 
XVII i XVIII w miasto niegdyś bardzo zamożne tak 
podupsdlo, ie w r. 1772 liczyło zaledwie 1600 mieszk. 
Jego nowy wzrost przypada aa wiek XIX, szczegół 
nie na okres po budowla kolei w r. 1873, kiedy Choj­
nice stały się ważnym węzłem kolejowym. Za pola 
kich czasów należały Chojnice do powiatu c*fudraws­
kiego, Prusacy utworzyli powiat ahojnickf, rd które­
go w r. 1655 oddzielono powiat tucholski.

Zabytki kistoryezne
Śródmieście Chojnic, podobnie jak Innych miast 

założonych przez Krzyżaków, jest regularnie zabudo­
wane, ulice czysto utrzymane, w nowoczesnych dziel­
nicach wiele pięknych demów i will. Środek miasta 
zajmuje rynek, przy którym stoi ncwoczosny ratusz, w 
w stylu naśladującym styl przejściowy z gotyku w a- 
nesaos. W sali duiy o bras bitwy ped Chojnicami & 
r. 1454 pędzla O.rcteme-yera, Niedaleko ewangelicki 
kościoł św. Trójcy faray, rowkowy, zbud. w r 1742, 
Zdobi go wieża z barokowym hełmem. Sto! on w



miejscu poprzednirsp, przerobionego z ratusza, któr^ 
sphnął w roku 1733. W szcsególn? ści w XVI w< 
zajęli ewangelicy wszystkie kościoły, fojuy musieli jcd 
nałże zwrócić w r. 1616 katolikom, a wkrót cepofom 
także kościół św. Jerzego, odbudowany po zniszczeniu 
poprzedniego w r. 1610 Od r. 1620 odprawiali na 
boźeństwa w dawnym ratuszu przerobionym nt kościół 

Nad miastem dominuje wieia katolicki *go kościo 
ła farnego, stojącego nieopodal dawnych mułów miaj 
Bkicb. Pierwszy kościół fundował ka. Sambor I w r. 
1205, prawdopodobni® był on drewniany, a w obecnym 
niema z niego żadnych pozoet&łości. Jest to halowy 
trzynawowy gctyk ceglany, z wiulobcczną absydą, bez 
sklepienia które zastęsnf© sufit z desek. Prezbiterjum 
pochodzi z początków XIV w., nawy z lat 1340 — 60. 
W ciągu budowy zmieniono prawdopceobnłe plan pfor 
wotny, o ozem świadczy nierfgularna ustawienie fila 
rów i ukośna poleźanie wieży do nawy. Pierwotnie 
miał kościo! sklepienie, które utraaił przy pożarze w 
r. 1657, a być może jeszcze przy oblężeniu w*r. 1466. 
Ostatniej przebudowie uległ kościół po pożarze w roku 
1733, który sniszczył go wraz z wicią. Od zachodu 
zamyka nawę potężna czworob csua wieża cokolwiek 
ukosem do kościoła stoiąca, która obecny hdm otray* 
mała po pożarze w r. 1733. Poprzednio miała dach 
podwójny jak kośc?ól św. Jakuba w Toruniu Długość 
kościoła wynosi 455 m.t szerokość 19 5 m., wysokość 
14*6 nu Barokowe unądieafo wewnętrzne poohodzi 
z ozasów po pożarze w r. 1738. Na uwagę zasługuję 
ołtarz w prawej nawie oryginalnie pomyślany, potąoio* 
ny z dworne konfosjouaiami. Posiada on bardzo dobry 
obraz z XVIII w. nieznanego świętego (św. Kajetana?) 
dzieło niemieckiego malarza Pietra, malowany w Rzy 
mie. W tej Ba mej nawie nagrobek Jana JGloissen 
Doręgowskirgo ( f  1627) ojca proboszcza. 2dobi go 
płaskorzeźba z granitu, przedstawiająca uzbrojonego 
rycerza z szyszakiem i wspaniałym pióro emssem u bo­
ku. Dawny barokowy widii ołtarz z XVIII w. po­
dobny de ołtarza kościsia P. MsrJ w Toruniu, zastą 
piono w r. 1890 obecnym brzydkim pseudogotyckim, 
dziełem miejscowego snycerza, z figurami sprc wadze- 
nemi z Monaobjum. Stacje Męki Pańskiej z r. 1903 
dłuta Stummala, % KtYelaer. W skarbcu do cenniej­
szych zabytków niifźy gotycf i relikwiarz z XV w., 
takaż monstrancia s reku 1500, 1 m, wy saka, gotyc­
kie cyzelowanie cybcrjum z roka 1620 Są też dwa 
stare lichtarze gotyckie i dwa renesansowa. Dzwooy 
stopione po perzarze w roku 1733 przelewał Dawid 
Biadk. (Kościelny miestka plac Kośoielny 4).

(Oiąg dalszy nastąpi.)

M - f r o n M l  ludu PnmorslitEfio.
Cztery mile za Warszawą 
mam tam siostrę za mąż daną,

Wyszła ona sa Frydryka 
za starazepo rozbójnika.

On po góraob, on po lasach 
ona sama w swych pałacach.

Wieczór idzie, rano przyjdzie, 
zawsze z sebą coś przyniesie.

Raz jej przydósł chustę białą 
w krew zupełnie owalaną.

2fonko moja wypierz rai ją 
pa słoneczku .wysusz mi ją.

Żonka prała i płak&fo, 
bo ohustsczkę uznawała.

Jest to chusta brata mego, 
dzisiaj w nocy zabitego.

Żonko moja nie wydaj mnie 
ochotnika rozbójnika.

Ciemno było dasiczyk rosił 
Jam nie słyszał jak on prosił.

Obrjdee. Podała Malaria Homówna.
(Mamy pewna wątpliwości, ezy powyższa piosenka 

jak istotnie pochodzenia pomorskiego a to z powodu 
zwrotu „za mąż daną." red)

Z podań ludu pomorskiego.
H o śc ió l w  Jbąkorsn.

Podczas zarazy dżumy, jak* nawiedziła Polskę w 
lata h 1709 — 1711 zdarzały się wypadki, że wizys 
cy mieszkańcy niejednej gminy wymarli. W młejsco* 
wościaah sąsiednich z il ozasira wcale o tera nie 
wiedzieli, ponieważ nietylko każdy omijał zarażone 
gminy, afo ponadto odwiedzanie takich gmin było 
urzędowo wzbronićne.

To też i w Łąkorzu w pow. libawskim wymarli 
wszjBoy mieszkańcy i nikt o tern z sąsiadów nie wie­
dział. Z czasem zapadły się domy, niwy porosły 
chwastami i krzakami a całą miejscowość taka pokry 
ła gęstwina i gaje, £e ludność okoliczna wo»lenia wie 
działa już o iet&ienfu tej miejscowości.

Pewnego razu w pobliżu ccgiś pćl a w owym już 
czasie gąsiozy ląborskich pasł pewisn pasterz bydło. 
Jakiś niesforny byk odłączył się atoli od trzódy i 
udał aię do lssu, gdzie go zwabiła gęsta i wysoka trawa. 
Pasterz poszczuł go psem. Niefortnny byk jednakże nie 
wrócił do strzody, lecz przeciwnie wpadł jeszcze w 
większe gąszcze. Pasterz baz byka wrócić do dtma 
ni© śmiał, obawiając się swego pana. Udał tię zatem 
w pościg za bykiem,

Idąc trepem byka dotarł do pewnego wzgórze, na 
którem ku Bwamu wielkiemu zdziwieniu ujrzał zawala 
jący s5ę kościół, obok którego na polanie pasł 
się byk.

Pasterz powróciwszy do domu oczywiście swym 
zdumionym wieśniakom opowiedział e swam odkryciu; 
Ci jednakowoż nie chcieli mu dać wiary i nieomal 
byliby mu dali w skórę, sądząc, ża sobie z nich kpi.

Tak zaginęła pamięć o nawkdzionej strasinie przez 
zarazę miejscowoś i ! Dapfero na skutek uroczystych 
zarzekań się pasterza towarzysze jego wybrali się na 
zwiady do odnalezionego koifoioła. I w ten sposób 
odkryto na nowo Łąkorz.

Niebawem mieszkańcy okoliczni stwierdziwszy taki 
stan rzeczy, zabrali się do wy karczowania gąszczy, 
naprawienia zawalonych demów i odbudowania kościo 
ła, który na nowo oddano na służbę Bożą

Na pamiątkę jednak umieszczona na sklepieniu koś 
ciota obraz z łbem byka. Dopiero w r. 1.85 z&ma 
zane niestety tę pamiątkę z okazji cdnawsnia koś 
dola.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a a z u b o w a k i ,  
~Dmkiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego1 

w Chojnicach,


